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INTRO 

Telefon wibruje. Ktoś przysłał Ci wiadomość głosową. 
Cztery minuty i trzydzieści siedem sekund. Patrzysz na 
ekran z taką miną, z jaką człowiek ogląda rachunek za 
usługę, której nigdy nie zamawiał. Nie wiesz, czy chodzi o 
pilną sprawę, zaproszenie na sobotę, czy relację z wizyty w 
sklepie, gdzie zabrakło ulubionego jogurtu. Wiesz tylko, że 
aby się dowiedzieć, musisz poświęcić ponad cztery minuty 
życia. Włączasz nagranie. „No cześć, słuchaj, bo ja w sumie 
chciałem tylko powiedzieć...”. Następuje pauza, szum ulicy, 
szczekanie psa i szczegółowa rekonstrukcja wydarzeń 
poprzedzających właściwy temat. W trzeciej minucie 
odkrywasz, że chodziło o pytanie: „Widzimy się o 
osiemnastej?”. Gratulacje. Właśnie uczestniczyłeś w 
najdłuższej możliwej wersji zdania, na które można 
odpowiedzieć jednym słowem. 

Głosówki są niezwykłym wynalazkiem. Pozwalają 
człowiekowi mówić bez konieczności sprawdzania, czy 
druga osoba ma czas słuchać. Nadawca spaceruje, 
prowadzi wózek sklepowy albo przygotowuje kolację, a jego 
myśli płyną swobodnie, niczym podcast pozbawiony 
redaktora i przycisku „pomiń wstęp”. Odbiorca tymczasem 
potrzebuje odpowiednich warunków: ciszy, słuchawek, 
wolnej chwili i niekiedy cierpliwości godnej kontrolera lotów. 
Co szczególnie fascynujące, wygoda jednej osoby bywa 
automatycznie przedstawiana jako obowiązek drugiej. 
„Przecież szybciej było mi nagrać”. Oczywiście. Szybciej 
było również zostawić brudne naczynia w zlewie, niż je 
pozmywać. Nie oznacza to jednak, że zlew został 
zachwycony. 
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Żeby było jasne: ta książka nie jest aktem oskarżenia 
przeciwko wiadomościom głosowym ani manifestem ludzi, 
którzy najchętniej komunikowaliby się wyłącznie za pomocą 
formularzy urzędowych. Głos potrafi przekazać ciepło, 
emocje, troskę i niuanse, których kilka napisanych słów nie 
odda. Dla niektórych osób nagrywanie jest łatwiejsze lub 
bardziej dostępne niż pisanie. Czasem krótkie nagranie 
rzeczywiście oszczędza obu stronom wysiłku. Problem 
zaczyna się wtedy, gdy ten sposób kontaktu przestaje być 
propozycją, a staje się domyślną metodą dostarczania Ci 
wszystkiego, od ważnych informacji po siedmiominutowe 
rozważania o tym, czy lepiej kupić ser żółty w plastrach, czy 
w kawałku. 

Najbardziej podstępne jest to, że pojedyncza głosówka 
rzadko wygląda na poważny problem. Cztery minuty? 
Przecież to drobiazg. Kolejne dwie? Też nic wielkiego. Tylko 
że wiadomości przychodzą od kilku osób, w różnych 
aplikacjach i o różnych porach. Jedną odsłuchujesz 
dwukrotnie, bo w połowie ktoś Ci przeszkodził. Drugą 
przewijasz, próbując odnaleźć godzinę spotkania. Przy 
trzeciej zapominasz, co miało być odpowiedzią, zanim 
nadawca zakończy swój monolog. Do samego słuchania 
dochodzi przełączanie uwagi, zapamiętywanie ustaleń, 
podejmowanie decyzji i poczucie, że gdzieś zalega jeszcze 
coś ważnego. Nagle nie masz już kilku wiadomości. Masz 
niewielką rozgłośnię radiową, w której pełnisz funkcję 
słuchacza, archiwisty i działu obsługi klienta. 

Pewnie próbowałeś już różnych sposobów. Odsłuchiwać 
wszystko natychmiast, żeby nie rosły zaległości. Ignorować 
nagrania, licząc, że sprawa rozwiąże się sama. Przyspieszać 
odtwarzanie tak bardzo, że znajomi brzmią jak uczestnicy 
konkursu na najszybsze wypowiedzenie alfabetu. A może 
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odpowiadasz tekstowo na każdą głosówkę, dyskretnie 
sugerując, że pisanie nadal istnieje i nie zostało wycofane z 
obiegu. Każda z tych strategii czasem działa, ale żadna nie 
rozwiązuje całego problemu. Natychmiastowe 
odsłuchiwanie rozbija dzień. Ignorowanie może powodować 
napięcia. Szybsze odtwarzanie oszczędza trochę czasu, ale 
nie usuwa konieczności ustalenia, o co właściwie chodziło. 

Do tego dochodzą relacje. Łatwo powiedzieć: „Po prostu 
nie słuchaj”. Znacznie trudniej zrobić to, kiedy nagrania 
wysyła mama, przyjaciel przechodzący trudny okres, 
przełożony albo ktoś, komu naprawdę zależy na kontakcie. 
Nie każdemu można odpowiedzieć identycznie, a 
stanowczość nie musi oznaczać chłodu. Możesz lubić 
człowieka i jednocześnie nie lubić sposobu, w jaki 
organizuje Ci popołudnie. Możesz chcieć wysłuchać czyichś 
emocji, ale nie mieć możliwości robić tego między 
spotkaniami. Możesz również uznać, że temat wymaga 
rozmowy na żywo zamiast wymiany nagrań przypominającej 
korespondencyjny mecz ping-ponga rozgrywany przez trzy 
dni. 

Właśnie dlatego potrzebujesz czegoś więcej niż 
magicznego przycisku przyspieszającego dźwięk. 
Potrzebujesz własnych zasad komunikacji: prostych, 
zrozumiałych i dostosowanych do ludzi, z którymi masz 
kontakt. Takich, które pozwolą Ci rozpoznać, co jest 
naprawdę pilne, kiedy nagranie ma sens, a kiedy warto 
poprosić o dwa zdania tekstu. Nauczysz się odróżniać 
wiadomość wymagającą odpowiedzi od nagrania, które ktoś 
wysłał głównie dlatego, że chciał chwilę pogadać. To nie 
zawsze będzie łatwe rozróżnienie, lecz pozwoli uniknąć 
traktowania każdego powiadomienia jak wezwania do 
natychmiastowej służby. 
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Nie chodzi przy tym o stworzenie regulaminu znajomości, 
wydrukowanie go na trzech stronach i rozesłanie bliskim z 
prośbą o podpis. Chodzi o zwyczajne, ludzkie komunikaty. 
„Nie mogę teraz słuchać, napisz proszę, czego dotyczy 
sprawa”. „Jeśli to pilne, zadzwoń”. „Odsłucham wieczorem”. 
Kilka słów wypowiedzianych spokojnie potrafi wyjaśnić 
więcej niż tygodnie milczącego zirytowania. Nie każdy 
zaakceptuje Twoje preferencje od razu. Niektórzy nadal 
będą nagrywać, bo tak im wygodniej. Granica nie polega 
jednak na przejęciu kontroli nad cudzym telefonem, lecz na 
świadomym ustaleniu, kiedy i w jaki sposób Ty 
uczestniczysz w rozmowie. 

Przyjrzymy się również samej sztuce odpowiadania. Bo 
głosówka potrafi zawierać siedem tematów, cztery pytania, 
dwa dygresyjne wspomnienia i jedno zdanie, którego 
znaczenia nadawca najwyraźniej sam nie był pewien. Czy 
trzeba odnieść się do wszystkiego? Jak odpowiedzieć na 
najważniejszą sprawę, nie rozpoczynając kolejnej rundy 
nagrań? Co zrobić, gdy w wiadomości ginie konkretna data, 
adres albo ustalenie? A przede wszystkim: jak nie zamienić 
odzyskiwania czasu w następny wielki projekt 
organizacyjny, wymagający kolorowych etykiet, specjalnej 
aplikacji i cotygodniowego posiedzenia komisji do spraw 
zaległych głosówek? 

Warto pamiętać, że ludzie wysyłający nagrania zazwyczaj 
nie planują kradzieży Twojego popołudnia. Często po prostu 
wybierają najwygodniejszy dostępny sposób kontaktu. Bywa 
też, że chcą poczuć bliskość, opowiedzieć coś 
spontanicznie albo uniknąć długiego pisania. Zrozumienie 
tych powodów nie zobowiązuje Cię do odsłuchiwania 
wszystkiego, lecz pomaga rozmawiać o granicach bez 
niepotrzebnego oskarżania. Zamiast walczyć z ludźmi, 
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możesz zmienić zasady wymiany informacji. To różnica 
pomiędzy rozwiązaniem problemu a rozpoczęciem 
rodzinnego konfliktu, którego przebieg zostanie następnie 
szczegółowo opisany w dziewiętnastominutowej głosówce. 

Możesz zacząć jeszcze przed przeczytaniem kolejnych 
stron. Przy najbliższej wiadomości głosowej, której nie 
możesz wygodnie odsłuchać, nie uruchamiaj jej 
automatycznie z poczucia obowiązku. Sprawdź, kto ją 
wysłał i czy masz powód sądzić, że sprawa wymaga 
szybkiej reakcji. Jeśli nie wiesz, a sytuacja może być ważna, 
poproś o krótkie wyjaśnienie tekstem. Jeśli nic nie wskazuje 
na pilność, wybierz dogodny moment. To niewielka decyzja, 
ale oznacza zmianę: zamiast podporządkowywać swój dzień 
każdemu nagraniu, zaczynasz świadomie zarządzać własną 
dostępnością. 

Nie musisz zostać przeciwnikiem głosówek. Nie musisz 
również zawsze odpowiadać natychmiast, tłumaczyć się z 
każdej godziny ciszy ani przepraszać za to, że Twoje uszy 
bywają zajęte innymi sprawami. Celem jest komunikacja, w 
której ważne informacje docierają na czas, relacje pozostają 
żywe, a zwyczajne wiadomości nie przejmują kontroli nad 
kalendarzem. Być może nadal będziesz otrzymywać 
nagrania trwające dłużej niż niektóre odcinki seriali. Różnica 
polega na tym, że przestaniesz traktować każde z nich jak 
obowiązkową premierę, na której Twoja obecność jest 
wymagana. 

Masz jedno życie. Warto słuchać ludzi, którzy są dla 
Ciebie ważni. Warto też mieć czas, żeby rzeczywiście z nimi 
żyć, zamiast przez cały dzień słuchać, jak opowiadają o 
swoim. A jeżeli ktoś po przeczytaniu tej książki wyśle Ci 
ośmiominutową głosówkę zaczynającą się od słów „Mam 
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tylko szybkie pytanko”, będziesz już wiedzieć, że szybkość 
jest pojęciem wyjątkowo subiektywnym. 
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Rozdział 1 - Twoja skrzynka odbiorcza 
dostała głos, ale nikt nie zapytał o zgodę 

Jest dziewiąta dwadzieścia. Masz przed sobą zadanie, 
które wymaga skupienia, a nie umiejętności jednoczesnego 
słuchania cudzych przygód i udawania, że pracujesz. 
Telefon leży ekranem do góry. Pojawia się powiadomienie 
od znajomego, po chwili kolejne od osoby z pracy, a 
następnie trzecie od członka rodziny. Wszystkie wyglądają 
podobnie: niewielki pasek z symbolem odtwarzania, czas 
trwania nagrania i żadnej informacji o treści. Pierwsze ma 
minutę, drugie prawie pięć, trzecie dziewięćdziesiąt sekund. 
W ciągu kilku chwil ktoś zaplanował Ci niemal osiem minut 
słuchania, nie uwzględniając tego, że być może właśnie 
robisz coś innego. Nie było zaproszenia, uzgodnienia 
terminu ani nawet uprzejmego pytania, czy możesz 
rozmawiać. Powstało zadanie, które po prostu znalazło się 
na Twojej liście. 

Z wiadomościami tekstowymi sprawa wygląda inaczej. 
Nawet jeśli ktoś napisze długi akapit, możesz zwykle rzucić 
okiem na początek, zauważyć ważną datę albo szybko 
ustalić, czy sprawa wymaga reakcji. W przypadku nagrania 
widzisz przede wszystkim długość. To trochę tak, jakby ktoś 
wręczył Ci zamkniętą kopertę i poinformował, że jej otwarcie 
potrwa dokładnie sześć minut. W środku może znajdować 
się informacja o zmianie planów, serdeczne pozdrowienie 
albo szczegółowy opis porównywania cen odkurzaczy. 
Dopóki nie odsłuchasz, nie wiesz. Właśnie ta niepewność 
sprawia, że pozornie niewinna wiadomość głosowa bywa 
bardziej wymagająca niż zwykły tekst. 
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Głosówka jest szczególnym rodzajem komunikatu, 
ponieważ przypomina rozmowę, ale odbiera jej jedną 
podstawową właściwość: możliwość reagowania w trakcie. 
Podczas normalnej rozmowy możesz zapytać, 
doprecyzować, przerwać dygresję albo powiedzieć, że 
potrzebujesz tylko konkretnej informacji. W nagraniu 
nadawca mówi, a Ty dopiero później otrzymujesz gotowy 
monolog. Kiedy w czwartej minucie pojawia się zdanie „Ale 
wracając do tego, co chciałem powiedzieć na początku”, 
możesz już tylko pogratulować mu determinacji. Nie masz 
wpływu na tempo dochodzenia do sedna ani na liczbę 
pobocznych wątków. Odtwarzacz pozwala zatrzymać 
dźwięk, ale nie pozwala cofnąć nadawcy do momentu, w 
którym mógł jeszcze przemyśleć wypowiedź. 

Dlatego pierwszym krokiem do odzyskania kontroli jest 
zrozumienie, że wiadomość głosowa nie zawsze jest po 
prostu wiadomością. Czasami stanowi pytanie, czasami 
opowieść, czasami prośbę o wsparcie, a czasami próbę 
rozpoczęcia rozmowy w momencie dogodnym wyłącznie dla 
jednej osoby. Każda z tych rzeczy wymaga innej uwagi. Jeśli 
potraktujesz je identycznie, będziesz odsłuchiwać wszystko 
według kolejności przychodzenia, jak pracownik punktu 
informacyjnego, który musi odebrać każdy numerek 
niezależnie od tego, czy ktoś potrzebuje pomocy, czy 
przyszedł opowiedzieć historię swojego poniedziałku. Sama 
obecność nagrania w telefonie nie mówi jeszcze nic o jego 
znaczeniu. 

Niewidzialny koszt jednego przycisku 

Wyobraź sobie, że znajomy wysyła Ci trzyminutowe 
nagranie z pytaniem dotyczącym wspólnych planów. Nie 
możesz go odsłuchać podczas spotkania, więc zostawiasz 
na później. Po spotkaniu uruchamiasz wiadomość, ale ktoś 
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zaczyna do Ciebie mówić. Zatrzymujesz ją, a po kilkunastu 
minutach wracasz do początku, ponieważ nie pamiętasz, co 
zostało powiedziane. Ostatecznie odsłuchujesz całość, 
sprawdzasz kalendarz i odpisujesz. Samo nagranie trwało 
trzy minuty, lecz cała sprawa zajęła znacznie więcej czasu. 
Gdyby znajomy napisał „Pasuje Ci niedziela o 12?”, mógłbyś 
rozwiązać ją pomiędzy dwiema innymi czynnościami, bez 
organizowania prywatnego studia odsłuchowego. 

Nie oznacza to, że wszystkie wiadomości tekstowe są 
lepsze. Długi, chaotyczny tekst również potrafi zmęczyć, a 
sprawy emocjonalne czasem łatwiej wyjaśnić głosem. 
Różnica tkwi jednak w sposobie korzystania z informacji. 
Tekst umożliwia szybkie wyszukiwanie fragmentów, 
przeglądanie całości i powracanie do konkretnego zdania. 
Nagranie zazwyczaj wymaga przechodzenia przez kolejne 
sekundy dźwięku. Możesz zwiększyć prędkość odtwarzania, 
ale jeśli potrzebujesz szczegółu, nadal musisz wiedzieć, 
gdzie go szukać. Gdy informacja ma służyć później jako 
ustalenie, dodatkowe odtworzenia szybko zmieniają pozorną 
oszczędność czasu w całkiem kosztowną operację. 

Jeszcze większym wydatkiem bywa przełączanie uwagi. 
Zanim odbierzesz wiadomość, pracujesz nad czymś, co 
wymaga pamiętania kilku szczegółów jednocześnie. 
Nagranie przerywa ten proces, podsuwa nowy temat i 
zmusza do podjęcia decyzji. Po odsłuchaniu nie zawsze 
wracasz natychmiast do poprzedniego poziomu skupienia. 
Musisz przypomnieć sobie, na czym skończyłeś, co 
zamierzałeś zrobić i dlaczego przed chwilą miałeś otwarty 
określony dokument. Właśnie dlatego pięć dwuminutowych 
wiadomości rozrzuconych po całym dniu może 
przeszkadzać bardziej niż jedno dziesięciominutowe 
nagranie odsłuchane w spokojnej chwili. Problemem nie jest 
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wyłącznie długość dźwięku, lecz również liczba przerw, 
które wywołuje. 

Istnieje też koszt emocjonalny. Widzisz nieodsłuchaną 
wiadomość od bliskiej osoby i zastanawiasz się, czy nie 
wydarzyło się coś ważnego. Nie masz jednak przestrzeni, 
aby ją uruchomić. Zostawiasz więc powiadomienie, ale 
gdzieś z tyłu głowy nadal pamiętasz o jego istnieniu. Po 
godzinie pojawia się następne, a Ty zaczynasz czuć się jak 
człowiek, który zalega z odpowiedziami na korespondencję 
urzędową. Co ciekawe, nikt jeszcze nie powiedział, że 
oczekuje natychmiastowej reakcji. Presja potrafi powstać 
bez jednego słowa ze strony nadawcy. Wystarczy 
niewysłuchany komunikat i Twoje własne przekonanie, że 
porządny człowiek powinien być dostępny. 

Tę presję wzmacniają funkcje komunikatorów. Niektóre 
pokazują, czy wiadomość została odtworzona, kiedy ktoś 
był aktywny i czy odpowiedział na inne wiadomości. 
Informacje techniczne zaczynają wtedy przypominać 
społeczne zobowiązania. Skoro byłeś online, dlaczego nie 
odsłuchałeś? Skoro przeczytałeś tekst, dlaczego nie 
odpowiedziałeś na nagranie? Tymczasem bycie online nie 
oznacza posiadania wolnej głowy, odpowiednich warunków 
ani czasu na rozmowę. Możesz sprawdzić godzinę 
spotkania i jednocześnie nie mieć możliwości wysłuchania 
czyjegoś wielowątkowego wyznania. Telefon nie zna tej 
różnicy. Ludzie czasem również, ale można im ją wyjaśnić. 

Nie każda wiadomość zasługuje na ten sam kawałek dnia 

Wyobraź sobie trzy nagrania. Pierwsze wysyła 
współpracownik, który potrzebuje potwierdzenia ważnej 
decyzji przed określoną godziną. Drugie pochodzi od 
przyjaciółki wracającej z trudnego spotkania i szukającej 
wsparcia. Trzecie to opowieść znajomego o serialu, którego 
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jeszcze nie widziałeś i prawdopodobnie nigdy nie 
zobaczysz. Wszystkie mają identyczną formę, ale ich 
znaczenie jest zupełnie inne. Pierwsze może wymagać 
szybkiego działania, drugie spokojnego wysłuchania, a 
trzecie może poczekać bez szkody dla kogokolwiek. 
Kolejność pojawienia się w komunikatorze nie powinna 
automatycznie decydować o kolejności, w jakiej oddasz im 
swój czas. 

W praktyce warto rozdzielić trzy pytania: kto do Ciebie 
pisze, czego może potrzebować i kiedy rzeczywiście musisz 
się tym zająć. To nie jest zachęta do oceniania ważności 
ludzi. Ta sama osoba może wysyłać wiadomości o zupełnie 
różnym znaczeniu. Bliski znajomy czasem potrzebuje 
natychmiastowej pomocy, a czasem chce podzielić się 
obserwacją, która spokojnie wytrzyma do weekendu. 
Również zawodowy tytuł nadawcy nie sprawia 
automatycznie, że każde jego nagranie staje się pilne. Jeśli 
nie masz informacji o treści, możesz poprosić o krótkie 
wskazanie tematu i terminu. Nie musisz zgadywać, czy 
czterominutowy pasek dźwięku skrywa decyzję wymagającą 
pięciu minut, czy luźną refleksję na przyszły miesiąc. 

Żeby rozpoznać skalę własnego problemu, wystarczy 
przez kilka zwyczajnych dni przyglądać się przychodzącym 
nagraniom. Nie trzeba budować arkusza kalkulacyjnego ani 
prowadzić statystyk z dokładnością do sekundy. Zwróć 
uwagę, ile wiadomości zawiera konkretne pytanie, ile 
przekazuje informacje potrzebne później, a ile służy 
swobodnej rozmowie. Zauważ również, które nagrania 
odsłuchujesz z przyjemnością i które odkładasz, ponieważ 
sama myśl o ich uruchomieniu męczy. Te obserwacje 
powiedzą Ci więcej niż całkowita liczba minut. 
Dwudziestominutowa wiadomość od kogoś bliskiego może 
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być wartościowsza od trzydziestosekundowego polecenia, 
które przychodzi po godzinach pracy i wymaga 
nieuzasadnionej mobilizacji. 

Przy takiej obserwacji może pojawić się niewygodny 
wniosek: część trudności nie wynika z samych nadawców, 
lecz z Twojego sposobu reagowania. Być może 
uruchamiasz nagranie natychmiast, chociaż nic nie wymaga 
tego właśnie teraz. Być może odsłuchujesz je ponownie, 
ponieważ nie zapisujesz ustaleń, albo traktujesz każdą 
opowieść jak zadanie wymagające wyczerpującej 
odpowiedzi. To nie czyni Cię odpowiedzialnym za cudzą 
chaotyczną komunikację. Pokazuje natomiast obszar, na 
który masz wpływ. Możesz nie zmienić zwyczajów 
wszystkich znajomych, ale możesz przestać zamieniać ich 
spontaniczne wiadomości w obowiązki, które sam sobie 
wyznaczasz. 

Czasami zauważysz odwrotność tego zjawiska: nadawca 
naprawdę wymaga szybkiego działania, mimo że wybiera 
format utrudniający odbiór. Ktoś wysyła nagranie z pilnym 
poleceniem i po kilku minutach pyta, dlaczego jeszcze nie 
zareagowałeś. W takim przypadku problemem nie jest Twoje 
tempo słuchania, lecz brak wspólnego rozumienia pilności. 
Nie warto odpowiadać demonstracyjnym milczeniem, 
zwłaszcza jeśli sprawa może mieć poważne konsekwencje. 
Lepiej oddzielić rozwiązanie bieżącej sytuacji od 
późniejszego ustalenia zasad. Najpierw załatwić rzecz 
istotną, a następnie wyjaśnić, że pilne komunikaty powinny 
być przekazywane w sposób umożliwiający szybkie 
rozpoznanie treści. 

Głos człowieka to nie automatyczny priorytet 

Wszystko komplikuje fakt, że głos wydaje się bardziej 
osobisty niż tekst. Słyszysz ton, emocje, zawahanie, czasem 
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zmęczenie. Naturalnie pojawia się poczucie, że należy się 
zatrzymać i wysłuchać. To cenna umiejętność w relacjach, 
ale można ją pomylić z obowiązkiem nieograniczonej 
dostępności. Ktoś może naprawdę potrzebować rozmowy, 
jednak nie znaczy to, że dowolny moment będzie dobry dla 
obu stron. Uważne słuchanie wymaga obecności, a 
obecność nie powstaje na żądanie przez naciśnięcie 
trójkątnego przycisku. Jeżeli uruchamiasz ważne nagranie 
między kolejnymi zadaniami, możesz przeoczyć właśnie te 
szczegóły, dla których nadawca wybrał głos. 

Z drugiej strony łatwo popaść w przesadę i uznać 
każdego wysyłającego nagrania za osobę pozbawioną 
szacunku do Twojego czasu. To byłoby wygodne, lecz 
nieprawdziwe. Niektórzy mówią sprawniej, niż piszą. Inni 
potrzebują głosu, aby precyzyjnie wyrazić emocje, a jeszcze 
inni korzystają z niego ze względu na ograniczenia 
zdrowotne czy dostępność urządzeń. Bywa też, że nagranie 
jest elementem relacji, na który obie strony chętnie się 
zgadzają. Istotne jest więc nie to, czy dana forma 
komunikacji jest dobra albo zła, lecz czy sprawdza się w 
konkretnej sytuacji i czy uwzględnia potrzeby odbiorcy. 

Dobrą wskazówką jest moment, w którym zaczynasz 
odsłuchiwać nagrania wyłącznie po to, aby zniknęły z listy. 
Nie cieszy Cię kontakt, nie skupiasz się na treści, a jedynym 
celem staje się usunięcie nieodtworzonego paska. Wtedy 
komunikacja zaczyna przypominać sprzątanie skrzynki 
odbiorczej, tyle że zamiast przenosić wiadomości do 
archiwum, musisz wysłuchiwać ich zawartości. To sygnał, 
że obecny sposób kontaktu przestał działać. Nie musi 
oznaczać kryzysu relacji. Może po prostu wskazywać, że 
forma wymiany informacji nie pasuje do ilości czasu, jaką 
rzeczywiście dysponujesz. 
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Sprawdź, co wydarzy się, jeśli przestaniesz traktować 
wszystkie nieodsłuchane wiadomości jak zaległości tej 
samej kategorii. Nagranie zawierające miłe pozdrowienia 
może poczekać na chwilę, kiedy masz ochotę je usłyszeć. 
Wiadomość z konkretnym ustaleniem może wymagać 
wydobycia informacji i jej zapisania. Prośba o rozmowę 
może oznaczać potrzebę znalezienia wspólnego terminu. 
Każde z tych działań ma własny sens. Wrzucenie ich do 
jednego worka z napisem „muszę odsłuchać” sprawia, że 
nawet przyjemny kontakt zaczyna kojarzyć się z 
obowiązkiem. A obowiązek, jak wiadomo, potrafi odebrać 
urok nawet opowieści, której normalnie wysłuchałbyś z 
zainteresowaniem. 

Nie odzyskasz czasu przez samo przekonanie 
wszystkich, że powinni pisać. Odzyskasz go przede 
wszystkim wtedy, gdy przestaniesz utożsamiać otrzymanie 
nagrania z koniecznością natychmiastowego zajęcia się nim. 
To pozornie mała różnica, lecz zmienia sposób patrzenia na 
powiadomienia. Komunikator pokazuje, że ktoś chce Ci coś 
przekazać. Nie wydaje rozkazu, abyś od tej chwili porzucił 
własne zajęcia. Warto słuchać ludzi, ale równie ważne jest 
wiedzieć, kiedy możesz zrobić to naprawdę uważnie. W 
przeciwnym razie Twoja skrzynka odbiorcza będzie coraz 
bardziej rozmowna, a Ty będziesz mieć coraz mniej do 
powiedzenia o własnym dniu. 
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Rozdział 2 - Dlaczego nagranie jest 
wygodne dla nadawcy, a kłopotliwe dla 

odbiorcy? 

Najbardziej uczciwy eksperyment z wiadomościami 
głosowymi zaczyna się od przyłapania samego siebie na 
gorącym uczynku. Masz komuś przekazać kilka informacji. 
Stoisz w przedpokoju, szukasz kluczy i nie chce Ci się pisać. 
Przytrzymujesz przycisk nagrywania. „Słuchaj, bo chodzi o 
tę sprawę...”. Przez chwilę zastanawiasz się, od czego 
zacząć, potem przypominasz sobie dodatkowy szczegół, 
następnie poprawiasz wcześniejsze zdanie. Po 
dziewięćdziesięciu sekundach wysyłasz wiadomość z 
przyjemnym poczuciem dobrze wykonanej pracy. Sprawa 
załatwiona. Możesz spokojnie wyjść z domu. W tym samym 
momencie ktoś po drugiej stronie otrzymuje zadanie 
polegające na odtworzeniu, zrozumieniu i uporządkowaniu 
Twojej wypowiedzi. Oto paradoks głosówki: jedna osoba 
właśnie zakończyła pracę, a druga jeszcze nie wie, że ją 
rozpoczęła. 

Nie ma w tym koniecznie złej woli. Podczas nagrywania 
myślisz przede wszystkim o tym, jak szybko przekazać 
własne myśli. Nie widzisz odbiorcy, nie wiesz, w jakiej 
sytuacji się znajduje, i nie odczuwasz kosztu jego 
późniejszego słuchania. Naturalnie wybierasz rozwiązanie, 
które wydaje Ci się najprostsze. Mówienie pozwala 
formułować zdania w trakcie, bez konieczności 
wcześniejszego porządkowania całej wypowiedzi. Możesz 
zmieniać temat, poprawiać się i rozwijać szczegóły. 
Odbiorca nie ma jednak możliwości oddzielić od razu rzeczy 
potrzebnych od pobocznych. Otrzymuje całość wraz z 
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procesem powstawania wiadomości, jak klient restauracji, 
któremu zamiast zamówionego dania przyniesiono składniki, 
notatki kucharza i nagranie z narady nad przyprawami. 

Ta asymetria wyjaśnia sporą część frustracji. W 
komunikacji liczy się nie tylko wysiłek osoby wysyłającej 
wiadomość. Liczy się również wysiłek potrzebny do jej 
odebrania i wykorzystania. Jeżeli nadawca oszczędza dwie 
minuty pisania, ale odbiorca potrzebuje pięciu minut na 
odsłuchanie, znalezienie istotnej informacji i udzielenie 
odpowiedzi, oszczędność nie znika. Ona po prostu zmienia 
właściciela. Problem zaczyna się wtedy, gdy takie 
przesunięcie kosztu staje się codziennym zwyczajem i nikt 
go nie zauważa. Nie każda wiadomość musi być idealnie 
zredagowana, lecz warto rozumieć, że łatwość jej wysłania 
nie oznacza automatycznie łatwości odbioru. 

Co naprawdę skłania ludzi do nagrywania? 

Jednym z powodów jest spontaniczność. Człowiek ma 
myśl, otwiera komunikator i zaczyna mówić, zanim zdąży ją 
uporządkować. W zwykłej rozmowie druga osoba pomaga 
utrzymać kierunek: zadaje pytania, potwierdza zrozumienie 
albo sygnalizuje, że temat został wyczerpany. Nagranie nie 
daje takiej informacji zwrotnej, więc nadawca może rozwijać 
kolejne skojarzenia bez żadnego ograniczenia. Nie musi to 
oznaczać, że nie szanuje Twojego czasu. Być może 
zwyczajnie nie zauważa, jak daleko odszedł od 
początkowego zamiaru. Kiedy zaś naciska „wyślij”, widzi 
gotową wiadomość, a nie liczbę decyzji, które będzie musiał 
podjąć słuchający. 

Innym powodem jest niechęć do pisania. Niektórzy ludzie 
czują się swobodniej, kiedy mogą opowiadać, zamiast 
dobierać słowa i poprawiać błędy. Dla osoby, która pisze 
wolno, ma trudności z obsługą klawiatury lub potrzebuje 
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komunikacji głosowej ze względów dostępności, nagrywanie 
może być naprawdę użytecznym rozwiązaniem. Warto o 
tym pamiętać, zanim uznasz czyjeś przyzwyczajenie za 
lenistwo. Różne osoby ponoszą różne koszty korzystania z 
tej samej technologii. Celem rozsądnych zasad nie powinno 
być zmuszanie wszystkich do jednego formatu, lecz 
znalezienie sposobu, który pozwala obu stronom skutecznie 
się porozumieć. 

Jest też potrzeba bliskości. Dla niektórych głosówka to 
coś pomiędzy listem a telefonem. Można usłyszeć śmiech, 
chwilę zawahania albo entuzjazm, którego nie oddaje zwykłe 
„super”. Taka wiadomość może być przyjemna właśnie 
dlatego, że nie jest perfekcyjnie uporządkowana. Kiedy 
bliska osoba opowiada o ważnym dla siebie wydarzeniu, 
kilka dygresji nie musi stanowić problemu. Być może to one 
nadają opowieści charakter. Kłopot pojawia się dopiero 
wtedy, gdy ten sam styl zostaje wykorzystany do 
przekazania informacji organizacyjnej. Jeśli potrzebujesz 
numeru rezerwacji, naturalny urok opowieści o emocjach 
towarzyszących jej dokonywaniu niekoniecznie poprawia 
skuteczność komunikacji. 

Są również osoby, które traktują nagrywanie jak sposób 
na szybkie opróżnianie głowy. Mają wiele spraw, więc 
zamiast zapisywać pytania i porządkować informacje, 
wysyłają je kolejnym odbiorcom. Każdy dostaje fragment 
strumienia myśli i sam musi ustalić, czego właściwie się od 
niego oczekuje. Nadawca może czuć ulgę, ponieważ 
przekazał problem dalej. Odbiorca natomiast otrzymuje nie 
tylko wiadomość, ale również pracę nad jej interpretacją. 
Taki zwyczaj szczególnie łatwo utrwala się w relacjach 
zawodowych, gdzie jedna osoba deleguje zadania, a druga 


